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N astępne dw a rozdziały nie wnoszą w zasadzie now ych elem entów  i n ie  dają 
rozw inięcia i udowodnienia hipotezy. Pośw ięcone są om ówieniu różnych typów  znaków  
zwoławczych, różnych form kluki, jako znaku zwoławczego, procesu historycznego, 
w  w yniku którego kluka jako znak zw oław czy przekształciła się w klukę jako narzę­
dzie w ładzy sołeckiej oraz rozprzestrzenieniu się znaków zwoławczych na terenie P o­
morza Zachodniego. Rozważania te są  w  w iększym  stopniu dokumentacją erudycji 
autorki, niż konkretnym  zastosowaniem  w iedzy etnograficznej do w yjaśnienia pro­
blem u początku i nazwy w si Kluki. Om ówienie znaczenia kluki jako znaku zw oław ­
czego i rozpow szechnienia się jej w  krajach słow iańskich  nie zastępuje uzasadnienia  
postawionej hipotezy konkretnym  m ateriałem  etnograficznym .

M imo .niew ątpliw ych braków w  rozw inięciu tem atu i zbyt ryzykow nej hipoteży
0 początku w s i 2 całkow icie słuszna w ydaje się uwaga redakcji, że „praca pobudza 
pasję poszukiwań, uczy metod badawczych i wskazuje, do jak poważnych i w n ik li­
w ych  w niosków  można dojść na podstawie zdawałoby się drobnych dociekań
1 szczegółów ”.

„ROCZNIK WROCŁAWSKI”. Tom 1, 1957. Wyd. Towarzystwo M iłośników  
W rocławia. W rocław 1958. Zakład Narodowy im. Ossolińskich, s. 298, nlb. 6.

Z inicjatyw y w rocław ian pow stało  w  1956 r. T owarzystwo M iłośników  W rocła­
wia. Zadaniem T ow arzystw a jest troska o dobro m iasta, jego rozwój gospodarczy 
i kulturalny oraz krzew ienie w iedzy o przeszłości W rocławia. T owarzystwo zajm uje 
się  m. i. działalnością w ydaw niczą *. Głównym w ydaw nictw em  Towarzystwa M iło­
śn ików  W rocławia jest „Rocznik W rocław ski”, którego pierw szy tom  (za 
r. 1957) ukazał się  w  m aju ,1958 r. pod redakcją Adama G a ł  o s  a, Jana G a w a ł -  
k i e w i c z a  i Tadeusza M i k u l s k i e g o .  Jak w ynika ze wstępu, zam ieszczonego  
przez Redakcję, głów nym  ośrodkiem zainteresow ania „Rocznika” ma być m iasto  
W rocław. W pew nym  stopniu uwzględnia się także problem atykę D olnego Śląska. 
„Rocznik W rocław ski” nie pretenduje do miana w ydaw nictw a naukowego: „Z za­
łożenia n ie  pragniem y być w ydaw nictw em  naukowym, chcemy natom iast populary­
zować w yniki w iedzy, która inarasta w łaśn ie w  pracowniach łudzi nauki” — czytam y  
w  słow ie w stępnym . Takie są założenia w ydawców . Realizacja jednak odbiega od 
tej zasady. W iększość artykułów, zam ieszczonych w  pierw szym  tom ie, stanow ią  
fragm enty prac naukowych z poszczególnych dziedzin wiedzy: archeologii, h istorii, 
historii literatury. N iektóre z nich zaopatrzone w  aparat naukowy, inne bez niego, 
zależnie od uznania autora. Sprawa jest o tyle istotna, że z charakterem  publikacji 
w iąże s ię  ściśle określony typ odbiorcy. Przerzucając karty „Rocznika” odnosimy 
wrażenie, że redaktorzy, zastanawiając się  nad doborem m ateriału, nie byli zu­
pełnie zdecydowani, którą w ybrać drogę, ażeby z jednej strony stworzyć m ożliwości 
publikowania w yników  aktualn ie prowadzonych badań naukowych, z drugiej — 
uczynić w ydaw nictw o atrakcyjnym  dla całego społeczeństw a wrocław skiego. Stąd 
w łaśnie n ie dość konsekw entny jest typ w ydaw niczy „Rocznika”.

W w ydanym  tom ie, w  dziale „Kronika”, znajdujem y następującą w ypowiedź 
jednego z uczestników  dyskusji, która poprzedziła pow stanie „Rocznika” (mgr Adam  
W i ę c e k ,  s. 244): „Nasuwa m i się projekt, aby Towarzystwo M iłośników  W ro­
cław ia — podobnie jak to ma m iejsce od kilkudziesięciu lat w  K rakowie — w y ­
dawało w  przyszłości „Rocznik W rocław ski” (na wzór „Roczników Krakow skich)”. —

1 P rz e s u n ię c ie  p o c z ą tk u  w si K lu k i do  o k re s u  s ło w ia ń s k ie j  w sp ó ln o ty  ro d o w e j z a k w e s tio n o ­
w a ł  J e r z y  W iśn iew sk i w  r e c e n z j i  o d d a n e j d o  „ S tu d ió w  i M a te r ia łó w  do  d z ie jó w  W ie lk o p o lsk i 
i P o m o rz a " .  (N a p o d s ta w ie  m a s z y n o p is u  r e c e n z j i  — Ż. D .).

1 D z ia ła ln o ś ć  i d o ro b e k  T . M . W r. o m ó w ił w  s p e c ja ln e j  k o re s p o n d e n c j i  I. R u t k i e w i c z ,  
„ P rz e g lą d  Z a c h o d n i" ,  4/58, s. 393—397.

Z ygm unt Dulczewski
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Zastanawiano się  w ięc nad charakterem przyszłego w ydaw nictw a, w skazyw ano na­
wet konkretne wzory. „Rocznik K rakow ski”, czasopism o o p ięknej i bogatej tra­
dycji, jest w ydaw nictw em  naukowym . Naukowy charakter ma rów nież w ychodzący  
w  Gdańsku „Rocznik G dański”. N asuw a s ię  pytanie, w  jakim, stopniu redakcja, 
w ydając pierw szy tom „Rocznika W rocławskiego”, korzystała z bogatych dośw iad­
czeń tam tych, pow stałych  w prawdzie w  innych okolicznościach i opartych na in ­
nych założeniach, niem niej pokrew nych w ydaw nictw . Byłoby w ięc może dobrze., 
gdyby w  przyszłości redakcja „Rocznika W rocław skiego” obrała dla swej publikacji 
zdecydowany typ  w ydaw niczy i konsekw sntnie go realizow ała, dobierając odpo­
w iednio m ateriał, sposób jego opracowania itp. To, co powiedziano, nie um niejsza  
oczyw iście w  żadnym  stopniu znaczenia w ażnego faktu, jakim  jest ukazanie się  
pierw szego tomu „Rocznika W rocław skiego”, stałego periodyku, który będzie m ów ił
0 przeszłości prastarego polskiego m iasta, inform ował' o jego życiu, dzisiejszym
1 perspektywach rozw ojowych na przyszłość.

„Rocznik W rocław ski” otw iera artykuł Juliana D u c h o w i c z a  i Zygm unta  
M a j e r s k i e g o ,  Dzielnica W rocław-Południe, będący krótkim om ów ieniem  4 pro­
jektów  odbudowy D zielnicy Południowej, w ykonanych na zlecenie M iejskich Władz 
Urbanistycznych.

Praca H eleny C e h a k - H o ł u b o w i c z o w e j ,  D laczego Śląsk  od Slęży? jest 
interesującym  studium archeologicznym, opartym  na najnowszych badaniach w y ­
kopaliskow ych gór ślężańskich. W yniki tych  badań autorka konfrontuje z prze­
kazem Thietm ara i naukową literaturą niem iecką. Zabytki archeologiczne, znale­
zione na górze Slęży, pozwalają stw ierdzić, że już w  starożytności Slęża była  cen ­
tralnym  m iejscem  kultu pogańskiego, co w yw arło decydujący w p ływ  na kształto­
wanie s ię  na tym terenie plem ienia kultury łużyckiej, z którego w yrosło w e w cze­
snym  średniowieczu prapolskie p lem ię Slężan. W yniki badań polskich archeologów  
przeczą tezie niem ieckich uczonych, przypisującej pow stanie w ysokiej kultury na 
Dolnym  Śląsku przede w szystkim  działalności i w pływ om  Niem ców.

Dalej mam y dw a artykuły z dziejów  w alk  społecznych w e W rocławiu. Praca  
Romana H e c k a ,  W alki społeczne w  średniowiecznym  W rocławiu, oparta na 
źródłach i naukowej literaturze historycznej, szkicuje dzieje w alk  społecznych od 
lokacji m iasta do r. 1420.

Do pracy Hecka naw iązuje następujący po niej artykuł Józefa G i e r o w s k i e g o ,  
Pow stanie żołnierskie w  r. 1636. W ostatecznej ocenie pow stania autor sprowadza  
bunt żołnierzy do zatargu o żołd. Stłum ienie pow stania w  znacznym  stopniu w zm oc­
niło pozycję .patrycjatu.

Jeszcze jednym  studium  z dziejów  dawnego W rocławia, tym  razem  pośw ięcanym  
zagadnieniu rozw oju przestrzennego m iasta, jest artykuł M ichała K o m a s z y ń -  
s k i e  'g o, Przedm ieście Św idnickie w  pierwszej połow ie X IX  w ieku. Stanow i on 
część w iekszej pracy pt. „Rozwój urbanistyczny W rocławia w  pierw szej połow ie  
X IX  w iek u ”.

Studium  W andy T o m a s z e w s k i e j ,  Z dziejów  D usznik, jest fragm entem  
opracowywanej przez autorkę m onografii Dusznik. Prace nad m onografiam i uzdro­
w isk  śląskich podjęto z in icjatyw y prof. Zdzisława W iktora, dyrektora B iblioteki 
A kadem ii M edycznej w e W rocławiu, i prowadzone są pod jego kierunkiem . N aw iązu­
jąc do corocznych w  D usznikach festiw alów  chopinowskich, W. Tom aszewska  
przedstawia obraz Dusznik w  epoce, gdy przebyw ał w  tym  uroczym  zakątku m łodo­
ciany Chopin (r. 1826). Opia D usznik z tego okresu autorka poprzedza krótkim  
szkicem  historycznym  (Stare Duszniki) oraz charakterystyką zabytków  kultural­
nych. Specjalny rozdział pośw ięcony jest D usznikom -Zdrojowi oraz następnie oko­
licom  D usznik, związanym  z im ieniem  sław nego kom pozytora i p ianisty F. M en­
delssohna — Bartholdyego.
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Do zakresu historii literatury należy szkic Tadeusza M i k u l s k i e g o ,  Cybul­
sk iego 17 —  II piętro. A rtykuł przedw cześnie zmarłego prof. M ikulskiego (w ów ­
czas jeszcze w spółredaktora „Rocznika”) wprowadza nas od razu w  atm osferę  
„Spotkań w rocław skich” 2. K siążkę tę autor pośw ięcił sylw etkom  w ybitnych Po­
laków , którzy w  jakiś szczególny sposób zw iązani b yli z W rocławiem. M iędzy in ­
nym i znajdziem y w  niej rozdział o w rocław skim  okresie życia J. Kasprowicza  
pt. „U niw ersytet K asprowicza”, W przypisach do tego rozdziału3 prof. M ikulski 
zapowiedział, że rozszerzy go do ram obszernej, opartej na nie znanych dotychczas 
źródłach, rozprawy o Janie K asprowiczu w e W rocławiu w  latach 1884— 1888. A rty­
kuł, zam ieszczony w  „Roczniku W rocławskim ”, -stanowi zapewne fragm ent wyżej 
w ym ienionej rozprawy, której autor już nie zdążył opublikować. Tajemniczy tytuł: 
„Cybulskiego 17 — II piętro” — to adres m ieszkania, w  którym  na dłuższy czas, 
korzystając zagośćmy u kolegi, Stefana Suchockiego, zatrzym ał się  Kasprowicz. W la ­
tach sw ych studiów  w e W rocławiu Kasprowicz zaw arł w ie le  znajomości z przeby­
w ającym i tam Polakam i, prowadził rozległą korespondencję, rozpoczynał sw oją bo­
gatą twórczość literacką.

Drugi artykuł Tadeusza M i k u l s k i e g o ,  O W incentym Polu n ie jubileuszow o  
(drukowany poprzednio w e w rocław skim  czasopiśm ie „Nowe , Sygnały” z dnia 
19 V 1957 r.), składa się  z uwag o poezji W incentego Pola, osnutych na kanw ie  
opow ieści poety o jego rozm ow ie z M ickiewiczem  w  D reźnie 1832 r.

Dużo m iejsca w „Roczniku W rocławskim ” zajm ują m ateriały z pierw szego K on­
kursu T. M. Wr. na w rocław skie w idow iska regionalne, zorganizowanego w  r. 1956. 
Teksty trzech nagrodzonych w idow isk  (W ojciecha G1 u z i ń s k i e g  o, K am ienie 
m ówią nocą, Józefa Kazimierza K o w a l s k i e g o ,  W rocławska w iosna, i Leona 
K r z e m i e n i e c k i e g o ,  Piękna m ieszczka Radosława) poprzedza ocena konkursu  
pióra -Zbigniewa K u b i k o w s k i e g o .  M ówiąc o w idow iskach regionalny-ch, prze­
znaczonych do w ystaw ien ia  w  plenerze, Z. K ubikowski podkreśla specyficzną rolę, 
jaką ma do odegrania w idow isko historyczne, związane z W rocławiem, m iastem  
ludzi pochodząych -z różnych regionów Polski. Zdaniem autora ma ono m. in. odegrać 
rolę „inspiratora św iadom ości historycznej w idza”.

Nagrodzone i w yróżnione w idow iska są  ściśle . związane z zabytkam i i archi­
tekturą .starego W rocławia i tylko w ystaw iane na ich tle mogą w  sposób suge­
styw ny oddziaływać na widza. Ze w zględu na brak dynam iki akcji i odpowiedniego  
napięcia dram atycznego -nie nadają s ię  do w ystaw ienia w  teatrze. T eksty prżedru- 
kowamych w  „Ro-czniku” w idow isk pozbawione są jakichś szczególnych w artości li­
terackich. Sądzę, że redakcja, zam ieszczając je na łam ach „Rocznika”, n ie  czyniła  
tego z myślą o oddziaływaniu na czytelnika, 1-eoz potraktowała teksty  w idow isk jako  
dokum ent -z dziejów  życia kulturalnego W rocławia.

W dziale „Kronika” znajdujem y m ateriał dotyczący pow stania i działalności 
T owarzystwa M iłośników  W rocławia, w ypow iedzi na tem at zbliżającego s ię  tysiąc­
lecia W rocławia, dokum enty dotyczące działalności T ow arzystw a R ozwoju Ziem  
Zachodnich na D olnym  Śląsku oraz szczegółowy „Diariusz kultury W rocławia za 
rok 1956”.

Kończąc ten  krótki przegląd treści „Rocznika” stwierdzić trzeba, że pierw szy  
tom now ego w ydaw nictw a wrocław skiego zawiera w iele  cennego m ateriału, uderza 
jednak pew na przypadkowość w  jego doborze. Brak np. zupełnie prac z dziedziny  
historii sztuki. R ównież aktualna problem atyka W rocławia (np. zagadnienia demo­
graficzne, ekonom iczne i in.) nie jest w  „Roczniku” reprezentowana. W ydaje się, 
że w  następnych tom ach pożyteczn-a byłaby część reoenzyjna, która w  w ydaw nictw ach  
przeznaczonych dla szerszego kręgu czytelników  odgrywa w ażną rolę.

* T . M i k u l s k i ,  S p o tk a n ia  w ro c ła w sk ie .  W rocław '—W arsz a w a  1950. (D ru g ie  w y d a n ie  1955). 
s O p. cit., s . 380.
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